Najdostojniejszy Arcypasterzu! 

Czcigodni Księża! Drodzy Goście!

Kochani Młodzi Przyjaciele, Orlęta i Strzelcy ze swymi Przełożonymi! Siostry i Bracia!


Armand Robin, młody, zdolny, bretoński poeta, tragicznie zmarły w 1967 r., napisał wiersz p.t. „Program kilku wieków”, który odsłania smutną historię, a równocześnie jest przestrogą. Oto jego fragment:

Zniszczy się wiarę w imię światła, a potem zniszczy się światło

Zniszczy się duszę w imię rozumu, a potem zniszczy się rozum

Zniszczy się miłość w imię braterstwa, a potem zniszczy się braterstwo

Zniszczy się miłosierdzie w imię sprawiedliwości, a potem zniszczy się sprawiedliwość 

Zniszczy się ducha prawdy w imię zmysłu krytycznego, a potem zniszczy się zmysł krytyczny

Zniszczy się Świętego w imię geniusza, a potem zniszczy się geniusza

Bez powodu zniszczy się człowieka, a potem zniszczy się imię człowieka.

Nie będzie już tego imienia. Do tego właśnie doszliśmy.

Kochani Młodzi Przyjaciele! Orlęta i Strzelcy! Wiele wypadków potwierdza realizację tego programu. Wy macie położyć mu kres, tamę.

Niech to nie będzie Wasz program życia. Pilnujcie swych dróg. Ze złem nie paktujcie. Trzeba być stanowczym. Dokąd prowadzi pijaństwo, agresja, nieuczciwość, lenistwo, odciąganie od Chrystusa, od religii, od Boga?

Stoimy przed ołtarzem. Weźmijmy Chrystusową naukę i moc Chrystusa do życia dobrego i pięknego. Macie wiele talentów, pomysłów – niech one ubogacają Was i Polskę.

Hasło tego Roku Duszpasterskiego, które jest programem, brzmi: „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” – to są dwa drogowskazy do odnalezienia właściwej drogi przez życie.

„Nawrócić się” czyli zerwać ze złem, z tym co do niego prowadzi, podjąć trudne, ale konieczne decyzje, do czego zobowiązani jesteśmy od chrztu świętego. Najpierw w naszym imieniu rodzice i chrzestni, a potem  my, wiele razy odpowiadaliśmy na pytania: 

Czy wierzysz w Boga Ojca, Jezusa Chrystusa, Ducha Świętego, Kościół? – Wierzę!

Czy wyrzekasz się grzechu, aby żyć w wolności dzieci Bożych? – Wyrzekam się!

Czy wyrzekasz się wszystkiego, co prowadzi do zła, aby cię grzech  nie opanował? – Wyrzekam się!

Czy wyrzekasz się szatana, który jest głównym sprawcą grzechu?

Odpowiadaliśmy: Wyrzekam się!

„Wierzyć w Ewangelię” – to drugi drogowskaz – uwierzyć Bogu, który mnie stworzył, ukochał, nigdy mnie nie zostawi, jest moją nadzieją.

Pan Jezus powiedział: „Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych”. Te słowa są wezwaniem, byśmy rozważyli co dzisiaj Pan Bóg do nas mówi i odpowiedzieli życiem.

Usłyszałem fragment Pisma Świętego, który jest skierowany do mnie. Bóg chce mi w tym momencie życia coś powiedzieć. Pytanie, co zrobię z tym słowem? Czy dostosuję do niego moje życie? Bracia, z zazdrości, postanowili sprzedać brata, a Bóg ze zła wyprowadza dobro. To Józef ratuje braci od głodu.


Przez winnicę należy rozumieć przede wszystkim Kościół powszechny lub też własną duszę. Jedną i drugą winnicę otoczył Bóg staranną opieką i ze swej  strony uczynił wszystko, aby przynosiły owoc.  Posłał swego Syna. W końcu oddał ją w dzierżawę nam. W znanej pieśni wielkopostnej Bóg przemawia do nas: „Jam ciebie szczepił, winnico wybrana”. Naszą rzeczą jest więc oddawać Bogu „plon Jemu należny”.

Ewangeliczni rolnicy domagali się swoich rzekomych praw do winnicy. Widzimy, jak wielu dzisiejszych ludzi pragnie rządzić się na własną rękę w winnicy, mówią: mam prawo do własnych poglądów moralnych i nie wszystko mi odpowiada, co głosi Kościół; takie błędne poczucie praw wiedzie do bezprawia, które prowadzi do zachwaszczenia i zniszczenia winnicy.

W. Witos mówił: „Naszą przyszłość może zapewnić tylko cały naród, świadomy swoich praw i swoich moralnych obowiązków”. Świadomość naszych praw jest w nas żywa; oby dorównywała jej świadomość obowiązków wobec Kościoła, Ojczyzny, rodziny, własnej duszy – gdyż to są winnice, za których rozkwit jesteśmy odpowiedzialni.

Kluczem do owocnego dialogu z Bogiem jest postanowienie, że Jego natchnienia   wprowadzę w życie. Oczekuję od Boga wskazówek, ponieważ chcę zmienić swoje życie. Można przeczytać całe Pismo Święte, ale na nic się to nie przyda, jak długo nie spowoduje to zmian w moim życiu. „Wprowadzajcie słowo w czyn, a nie bądźcie tylko słuchaczami…” – św. Jakub.

Kochane Orlęta! Drodzy Strzelcy!

Nasz bohater, Wasz Patron – pułkownik Leopold Lis Kula, wiedział, że o wielkości człowieka, Polaka, chrześcijanina, decydują jego czyny.

Nocą 6 marca 1919 r. oddział Leopolda atakuje zajęte przez ponad tysiąc Ukraińców, zamieszkałe w większości przez Polaków, miasteczko Torczyn. Zdobywa je, ale dowódca, który odniósł to zwycięstwo, zostaje ciężko ranny. Rana w pachwinie jest głęboka i mocno krwawi. Żołnierze przenoszą Leopolda do jednego z domów. Pierwszej pomocy udziela mu ukraińska sanitariuszka, wzięta wraz ze swym oddziałem w niewolę.

Bladym świtem najbliżsi wiedzą, że Leopold umiera. Upływ krwi jest duży. Umierający spokojnie wypytuje o wynik bitwy i straty oddziału. Mimo tego spokoju czuł strach przed śmiercią i jak mógł usiłował ratować gasnące życie.

Wspomina o tym naoczny świadek tych zmagań, kolega z gimnazjum w Rzeszowie, skaut i legionista, Kazimierz Iranek-Osmecki: „Kazał sobie trzymać, to ręce, to nogi w górze, by krew silniej napływała do serca, lecz siły go opuszczały. Widać było jak z każdą chwilą życie z niego ucieka.” Umarł nad ranem 7 marca 1919 roku.


Kilkanaście lat później w liście do matki - Elżbiety Kulowej, major Wł. Rudolf Wilk pisał: „Na ćwiczeniach nocnych, jako dowódca kompanii, wypełniając ciężkie zadanie, wybił się Syn Pani na pierwszy plan. Następnie podczas ćwiczeń obwodu Krosno-Jasło, wywiązał się z zadań tak znakomicie, że zyskał pochwałę Komendanta Piłsudskiego i szefa sztabu, Kazimierza Sosnkowskiego. Wówczas to, Komendant powiedział do mnie, że to jeden z tych, co noszą buławę marszałkowską w tornistrze.

Wysoki, zręczny, koleżeński, promieniował zapałem, uczynnością i pragnieniem walki o wolność Polski, czym zjednywał sobie serca podwładnych, a uznanie przełożonych.

Syn Pani pozostanie na zawsze dumą swego miasta rodzinnego – Rzeszowa, dumą rodziny i całego swego pokolenia. Ten pomnik, który stoi w Rzeszowie, niech mówi pokoleniom , że był to nie tylko bohater, ale również człowiek uczciwy i serdeczny, o które to zalety dzisiaj coraz trudniej, bo egoizm i prywata zatryumfowały, i przygniotły sobą cnoty obywatelskie.”


Aby tak się nie stało, aby egoizm i prywata, nie zwyciężyły do końca, Wy macie się temu przeciwstawiać i to obiecujecie składając przyrzeczenie i przysięgę.

Rota przysięgi Związku Strzeleckiego „Strzelec”:

Przyrzekam: Przez całe me życie dobro Rzeczypospolitej Polskiej nad wszystko inne wyższe dla mnie będzie, niepodległości Jej zawsze gotów będę bronić… Służył będę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej do ostatniego tchu… Przyrzekam:  Powinności moje, jako strzelca z dobrą wolą i wiarą wypełniać, prawa strzeleckiego gorliwie przestrzegać, polecenia przełożonych chętnie wykonywać… Tak mi dopomóż Bóg.

Przyrzeczenie Orląt:

Przyrzekam: Postępować stale według prawa orlęcego, aby stać się godnymi tych orląt, które przelaną swą krwią serdeczną, wskazały nam jak kochać ziemię ojczystą, jak żyć dla niej i umierać. Tak nam dopomóż Bóg.

Kochani Młodzi Przyjaciele! 

Uczestniczycie w zbiórkach. Stajecie na apelu. Pamiętajcie o Apelu, który codziennie odbywa się na Jasnej Górze, a Polacy powtarzają słowa: Maryjo, Królowo Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam. Trwajcie na tym apelu. Mówcie:

Jestem:

- ja człowiek – ze swoją dobrą wolą, ze swoją wrażliwością na dobro i zło, ze swoim idealizmem i głodem prawdy, z chęcią działania,

- ja chrześcijanin – ze swoją wiarą, ze swoją modlitwą, bo znam swoją słabość; z nadzieją, bo znam Twoją miłość, Panie,

- ja Polak, Orlę, Strzelec – przy dziedzictwie Ojczyzny, przy wartościach, jestem przy praojcach, bohaterach – ich walce, pracy, męczeństwie, przy młodych z Orląt i Szarych Szeregów. Jestem przy ludziach szlachetnych, zmagających się o Prawdę i Sprawiedliwość w życiu publicznym.

Maryjo, Królowo Polski – Pamiętam:

- o Bożych przykazaniach

- że Chrystus jest Drogą, Prawdą i Życiem

- że w Duchu Świętym jestem synem Bożym

- o słowach Boga, które odnajduję w Piśmie  Świętym 

- że trzeba się posilać chlebem Eucharystycznym, aby żyć autentycznym życiem wiary

- by apostołować i w życie wchodzić z inicjatywą

Maryjo, Królowo Polski – Czuwam: 

- razem z Tobą

- jak Ty z Apostołami w Wieczerniku

- nad swym sumieniem, aby wybierało tylko dobro

- aby nie ulec pokusie rezygnacji i obojętności

- aby nie odejść od Jezusa

Drodzy Strzelcy! Kochane Orlęta!

Jesteście młodością Kościoła. Chrystus wzywa Was do wielkich rzeczy:

- wzrastajcie jako osoby, rozwijajcie talenty

- wzrastajcie jako chrześcijanie dążąc do świętości.

Wchodźcie odpowiedzialnie na wielkie drogi historii. Maryja jest dana jako  znak nadziei i zwycięstwa. Amen.

